Wspaniała, 38-metrowa figura 
Chrystusa stojąca na górze Cuk- 
rowej nad stolicą Brazylii, Rio de 
Janeiro - rozpada się. Niszczące 
działania coraz większych i silniej- 
szych zanieczyszczeń powietrza 


dają o sobie znać. Ten młody, bo 
zaledwie 58-letni monument ma 
już kilkadziesiąt groźnych, głębo- 
kich pęknięć. Potrzebuje natych- 
miastowej interwencji konserwa- 
torów 


CZEKOLADA - SZKODZI 
CZY POMAGA ZĘBOM? 


(PAP). Czekolada to wróg nu- 
mer jeden dziecinnych zębów 
Obok twardych landrynek najbar- 
dziej też zwalczana przez denty- 
stów. Jest też obiektem stałych 
badań uczonych różnych specjal- 
ności. Niestety, wnioski z tych 
badań są różnorodne i zdolne 
zdezorientować potencjalnego 
pacjenta. Na przykład ostatnio 
przeprowadzone przez naukow- 
ców w Medycznym Centrum w 
Teksasie badania wykazały, że 
czekolada nie niszczy szkliwa 
pokrywającego koronę zęba. Tym 
samym więc nie może być szkod- 
liwa. Najprawdopodobniej też nie 


ma żadnego wpływu na powsta- 
wanie próchnicy. W świetle wyni- 
ków badań, nie tylko panujące 
dotąd opinie o szkodliwm działa- 
niu czekolady na uzębienie dzieci 
okazały się nieprawdziwe, ale 
wprost przeciwnie, wszystko wska- 
zuje na to, że czekolada jest wręcz 
wskazana! Zawiera bowiem nie 
tylko bardzo potrzebny w orga- 
nizmie magnez, ale także taninę, 
mieszaninę estrów m. in. kwasu 
galusowego. Zdaniam uczonych 
enzym ten hamuje również rozwój 
bakterii, które wywołują próchnicę 
zębów. 

u 


NA PÓŁNOCY 
TEŻ DZIAŁA! 


(PAP). W mieście Espo k. Helsi- 
nek działa elektrownia słoneczna, 
którą włączono do systemu ene- 
rgetycznego kraju. Jest to o tyle 
niecodzienne, że do niedawna Fi- 


| |= 
w świecie zwierząt 1 € 


nowie uważali, iż budowa w ich 
warunkach elektrowni słonecz- 
nych jest utopią. Zdecydowano 
się jednak na taką instalację. Ma 
ona przede wszystkim znaczenie 
eksperymentalne. Z energetycz- 
nego punktu widzenia jej wartość 
nie jest wielka: elektrownia ma 
moc 30 kW 
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Krzysiek | Marta pytają, 
jakie warunki trzeba spełnić, 
by zostać członkiem Ligi Re- 
porterów? 

Odpowiadam: należy brać 
udział w proponowanych 
przeze mnie dyskusjach. Druk 
trzech prac zamieszczonych 
w rubryce Ligi Reporterów 
uprawnia do otrzymania ty- 
tułu członka LR; wówczas 
nazwisko zostaje zamieszczo- 
ne na pierwszej stronie 
„Świata Młodych”, a nowo 
mianowany otrzymuje (wys- 
łany pocztą) znaczek z napi- 
sem Liga Reporterów. 

Przypominam, że aktual- 
nym hasłem wywoławczym 
Ligi Reporterów jest TAKI 
FASON?, temat poświęcony 
sposobowi bycia nie bąrdzo 
zgodnym z zachowaniem ty- 
20wym dla dżentelmenów 


Szef 
Ligi Reporterów 


O Florence Griffith-Joyner 
(na zdjęciu) i Carlu Lewisie 
czytaj na str. 4., tekst pt. 
Bogowie sprintu „na koksie”? 


der. ale - 


gląda 
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Za oknem plucha, ale nie ma co się dziwić: to Już Jesień. A w kuchni, 
Jak zawsze, przytulnie. W jesienne wieczory można soble siedzieć przy 
kuchennym stole w ciepłym świetle lampy i, na przykład, układać 
puzzle. Najlepiej robić to w towarzystwie kotów. Obowiązkowo czar- 
nych. Kto, jeśli nie czarny Rademenes, potrafi sprawić swymi czarami, 
że fragmenty 'układanki natychmiast pasują do obrazka? 

PS. Czy uda Wam się znaleźć kota na tym zdjęciu? 


Pierwsze pieniądze 
w starożytnej 
Ameryce 


(PAP). Ostatnie badania arche- 
ologiczne w północnej części 
kraju przyniosły interesujące od- 
krycie. Stwierdzono, że dawne 
kultury amerykańskie stworzyły 
dobrze zorganizowany system 
pieniężny. Na terenie Peru jesz- 
cze przed Inkami znajdowały się 
w obiegu dwa typy pieniędzy. 


Pierwsze, to monety z miedzia- 
nych płytek w kształcie topor- 
ków, spotykane są na terenie 
Ekwadoru i Peru, w miastach 
położonych w dolinach rzek 
Motupe i Leche. Znajdowały się 
tam główne ośrodki kultury Si- 
kan. Przed kilkunastu laty w 
Batan Grande znaleziono pienią- 
dze drugiego typu. Były to wy- 
dłużone płytki -miedziane w 
kształcie litery ,„I" — grubości ok 
1 mm, a długości ok. 5 cm. Oba 
typy monet wykonane były z 
czystej miedzi - 99,6 proc 
Archeolodzy odkryli też kopal- 
nie, 4 których wydobywano 
miedź przeznaczona na monety 


Lekarze Wojewódzkiego Szpi- 
tala Zespolonego w Rzeszowie 
dafą niektórym swym pacjentom 
zupełnie nietypowe recepty: na 


jazdę konną. Jest ona zalecana z 
dokładnie określonym czasem 
wykonywania ćwiczeń dla dzieci 
po porażeniu mózgowym. 
Miejscem kuracji są tereny 
klubu jeżdzieckiego. 2 konie 
oddane do dyspozycji pacjentów 
umożliwiają półgodzinne ćwi- 


czenia hippiczne ok. 70 młodym 
kuracjuszom. (kl) 


(PAP). Jeremy Sullivan, bio- 
log z Kalifornii, wymyślił nie- 
zwykłą osłonę przeciwko reki- 
nom. Jest nią typowy skafan- 
pokryty pancerną 
siatką. Całość waży ok. 30 kg, 
siatka ma 150 kółeczek z nie- 
rdzewnej stali, a całość wy- 
trochę jak średniowie- 
czna zbroja. W tym przebraniu 
podwodny „rycerz” opuścił się 
w głąb Pacyfiku, mając przy 
sobie na przynętę kawał świe- 
żego mięsa 
szliwe zęby rekinów okazały się 
bezsilne wobec 
więc rekinów można się już nie 
bać, pod warunkiem, że uzbroi 
s m uma me J Się w taki pancerz. (kl) 


stali! 


Na pierwszy rzut oka 
ten zegarek znanej ja- 
pońskiej firmy  Caslo 
niewiele różni się od 
podobnych wyrobów 
Innych firm. Też poka- 
zuje czas, ma wbudo- 
wany kalendarz, stoper, 
budzik wygrywający 
melodie. Tyle że oprócz 
tego wszystkiego kryje 
w swym wnętrzu wy- 
specjalizowany układ 
scalony zarządzający 
czujnikami mierzącymi 
ciśnienie powietrza, wy- 
sokość nad poziomem 
morza, ciśnienie słupa 
wody oraz głębokość 
zanurzenia..Ą więc mo- 
że on być używany 
zarówno przez pilotów 
czy spadochroniarzy 
Jak I nurków. Zegarek 
ma obudowę  wodo- 
szczelną, wytrzymującą 
ciśnienie wody do głę- 
bokości 100 m, nato- 
miast mierzy to ciśnie- 
nie od głębokości 10 
cm do 30 m. Czujnik 


stra- 


Teraz 


wysokości nad pozio- 
mem morza ma zakres 
od 5 m do 4000 m. Jeśli 
urządzenie wykorzysty- 
wane jest jako baro- 
metr, to podaje wykres 
zmian ciśnienia w ciągu 
ostatnich 18 godzin. 


(id) 
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Dobry sposób 


Do „RP” piszę pierwszy raz. 
Jestem czternastolatką. Jeszcze do 
niedawna byłam samotna, smutna i 
obrażona na cały świat. 

Zrozumiałam jednak, że to nie ina 
sensu. Postanowiłam się zmienić. 
Częściej się uśmiechałam, żartowa- 
łam, starałam się być miła. Dzięki 
mojej zmianie - mam chłopaka i 
wielu przyjaciół. Nie znaczy to, że 
nie mam kłopotów. Mam, bardzo 
dużo. Wiem już jednak, że uśmiech 
jest dobrym sposobem na znalezie- 
nie przyjaciół czy choćby znajo- 
mych. 

> „Misia” 


„Śmietany” recepty 
na chłopców 


Może jestem ładna, może brzyd- 
ka, nie przejmuję się tym, chłopcy 
to 'chłopcy, na razie mnie nie 
interesują. 

Chłopców można porozstawiać 
po kątach; niech tylko poczują 
przed tobą respekt, od razu będą 
barankami. 

Można też inaczej: czymś im 
zaimponować, oczywiście nie ciu- 
chami, ale np. dobrymi wynikami w 
jakiejś dziedzinie sportu. Trzeba 
być odważną i nie zwracać na nich 
uwagi, gdy dokuczają. Jeśli obma- 
cują - dać im po buzi (próbowałam, 
udało się). 

Ahoj - „Śmietana” z Reszla. 


Już inny Krzysiek funduje 
Teresie lody i zapiekanki 


Chodzę do kl. VIII a. W klasie VII 
poznałem piękną dziewczynę o 


czarnych włosach i błękitnych 
oczach. Jest to bardzo ładnie 
ubrana dziewczyna i ma dobre 
stopnie w szkole. 

Zaproponowałej jej, by została 


moją przyjaciółką. Teresa (bo tak 
ma na imię) bardzo chętnie się zgo- 
dziła. Chodziłem z Teresą do kina, 
na lody i na różne spacery. Byłem 
szczęśliwy. 


Teraz w VIII klasie Teresa się 
zmieniła, znalazła sobie innego 
chłopaka, którego bardzo polubiła. 
Do mnie nie chce się odzywać. Już 
inny Krzysiek (bo też tak ma na imię 
jej nowy chłopak) funduje jej lody, 
zapiekanki, chodzi z nią do kina i na 
spacery. Szanowna „RP'tPoradźcie 
coś, by Teresa znowu była moją 
przyjaciółką. Bardzo was proszę. 

Krzysztof 


OD REDAKCJI: Krzyśku! Sprawa 
jest raczej beznadziejna, już pewnie 
nic nie zaradzisz, ani też nikt nie 
będzie w stanie Ci pomóc. Teresa 
po prostu odeszła, zmieniła chło- 
paka. Zabierzesz ją na siłę? Przeko- 
nasz na nowo? Nie, to Ci się nie 
uda, chyba że Teresa po pewnym 
czasie sama się przekona, że pier- 
wszy Krzysiek był lepszy od dru- 
giego. Czas pokaże... więc tylko 
cierpliwie czekaj, nic nie rób, bo to 
może Ci tylko zaszkodzić. Co naj- 
wyżej - zainteresuj się inną dzie- 
wczyną. Może też Teresą? (bs) 


| W MYŚLIBORZU 


27 września o godzinie 16.09 zuchy, harce- 
rze | instruktorzy myśliborskiego hufca ZHP 
spotkali się w Domu Harcerza. Obecni na 
uroczystości członkowie Szarych Szeregów 
hm PL Maria Bajko i hm PL Zenon Musielak 
dokonali odsłonięcia tablicy, poświęconej 50 
rocznicy powstania Szarych SzeteIów, u- 


W NISKU 


Hufiec ZHP Nisko nosi imię wspaniałego boha- 
tera zbiorowego - Szarych Szeregów. Dla uczcze- 
nia 50 rocznicy ich powstania w dniu 27 września 
odbył się w Nisku pod Pomnikiem Zwycięstwa 
apel i capstrzyk. Uczestniczyły w nim drużyny 
harcerskie z terenu działania hufca. 


Po raporcie i przeglądzie formacji, hm PL Fran- 
ciszek Janczur przybliżył harcerzom obraz służby 
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mieszczonej 
murem głazie. 
Od lat instruktorzy i harcerze myślibor- 
skiego hufca poznają i przybliżają innym 
historię ZHP. Dzięki tej pracy ll Szczep DSH 
przy Zespole Szkół Rolniczych zdobył imię 
Szarych Szeregów, 22 DH - imię Zawisza” 
ków, 6 DH „Wszędobylska” - imię Felka 
Pandolskiego, 12 DSH „Korab” - Krzysztofa 
Kamila Baczyńskiego, a 34 DH z Golenic = 
Janka Bytnara. Wiele drużyn jest w trakcie 
kampanii „Bohater” i stara się o imię dru- 


na otaczonym stylizowanym 


harcerskiej ich szaroszeregowych rówieśników. 
Słuchali go z dużym zainteresowaniem nie tylka 
harcerze, ale i przypadkowi przechodnie. 

Aż wreszcie odbył się Apel Poległych, opraco- 
wany i wygłoszony przez druha hm Mariusza 
Kowalika przy pomocy 4 SDSH oraz trzach werbli- 
stów z niżańskiej Jednostki Wojskowej. Wrażenie 
było ogromne. Zwłaszcza najmłodsi członkowie 
naszego Związku, którzy po raz pierwszy uczest- 
niczyli w takiej uroczystości, byli bardzo przejęci. 


Po Apelu Poległych złożono wiązanki kwiatów 
pod pomnikiem, uformowano kolumnę i odbyła się 


| żyny szaroszeregowej. Rada hufca ZHP 


września br. zatwierdziła program kampan 
„Bohater Hufca ZHP” - członkowie hufce. 
zdobywają imię „Bohaterowie Akcji Pod 
Arsenałem". Wyrazili na to zgodę m.in, Stą- 
nisław Bronięwski „Orsza” - były Naczelnik 
Szarych Szeregów i pani Zdzisława Byt- 
narowa. RRT 
Tracycyjnypae udział harcerzy z rodzi 
szaroszerogowej w corocznych rajdach Ar- 
senał, organizowanych „przez hufiec ZHp 
Mokotów. W bieżącym roku 13 DSH „Kad- 
rowa” = „Irys'y zdobyła w nim pierwsze 
miejsce! 
Podczas uroczystości 27 września prze- 
wodniczący Rady Narodowej Miasta i Gminy 
w Myśliborzu, pogratulowawszy harcerzom, 
przekazał im decyzję Rady o nadaniu uli 
przy Domu Hnrcerza nazwy Szarych Szere- 
gów. Najmłodsi członkowie 6 DH ; Wszędo- 
bylskiej” im. Felka Pendelskiego złożyli przy 
amiątkowej tablicy Przyrzeczenie Harcer- 
kie i otrzymali harcerskie krzyże. Po kilku — 
bardziej i mniej oficjalnych wystąpieniach — 
wszyscy uczestnicy uroczystości udali się ną 
ognisko, gdzie 6 DH „Wszędobylska” i 12 DH 
„Turystyczna” przedstawiły montaż „Szare 
Szeregi w naszych sercach”. O zmierzchu 
zaniicono na pożegnanie „Bratnie słowo 
sobie dajem, że pomagać będziem wzajem. " 
30 września rano drużyny zuchowe (180 
uczestników) wyruszyły na V Zuchowy Rajd 
Hufca, tym razem pod nazwą „Janeczek” Na 
punktach kontrolnych wokół miasta Myślibo- 
rza ich starsi koledzy przekazali im wiado- 
mości o Janku Bytnarze - „Rudym”. Zuchy 
zdobywały następnie sprawność „Janeczek” 
w ramach kampanii „Bohater hufca”. O fak- 
cie tym powiadomiły listownie panią Zdzis- 
ławę Bytnarową. 
Fot. hm Jacek Fryszkowski — 


—=— AC. 


defilada ulicami miasta pod tablicę pamiątkową, 
umieszczoną, na budynku kina „San”, dawnej sie- 
dzibie „Sokoła”, gdzie również złożono kwiaty i 
odśpiewano hymn harcerski. 


Całą uroczystość można by uznać za bardzo 
udaną, gdyby nie fakt, że. uczestniczyło w niej 
łącznie zaledwie około osiemdziesięciu harcerzy i 
instruktorów, podczas gdy hufiec liczy ich kilka 
tysięcy. A wszystkie drużyny z terenu otrzymały 
zaproszenia! 


hm „Maryna” 


Kiedy coś trwa, zazwyczaj nie dostrzegamy jego 
piękna, dopiero gdy odejdzie, gorączkowo oglą- 
damy się za siebie. Podobnie bywa z naszym sto: 
sunkiem do ludzi. | do pięknych zdarzeń... 


Byłam na zlocie. Wygląda to tak: zjeżdża się 
bractwo z zamiarem przeżycia czegoś wspania- 
łego. Przez 2-3 dni żyje się jak w transie. Namioty, 
ogniska, obozowe jedzonko... 


Organizowała ten zlot nasza drużyna do spółki z 
białostockim SPAD-em. Wyjechaliśmy rozkleko= 
taną wojskową ciężarówką z siwego od mgły i 
jesieni miasta. Upchani „w konserwę” byliśmy 
pijani radością - każdy zakręt był dla nas czymś 
cudownym, rzucani od ściany do ściany zanosi- 
liśmy się śmiechem. „Gitara, moja gitara” - jęcza- 
łam i usiłowałam utrzymać się na kanciastej i nad- 
spodziewanie ruchliwej ławce. 

Zajechaliśmy do Borek. To taki piękny zakątek 
Puszczy Knyszyńskiej. Tu wysypaliśmy się z 
ciężarówki. 

- Czuję się, jak dobrze obity sznycel - jęknął 
Piotr. 

Parsknęłam śmiechem na widok jego zbolałej 
miny. Zresztą prawie wszyscy krzywili się i obma- 
cywali, co chwila posykując. 


Załadowaliśmy jednak jakoś koce, materace, 
namioty, po czym godnie i z honorem usadowi- 
liśmy się na szczycie materacowej piramidy, aby 
dojechać na niej do Radunia, gdzie mieliśmy roz- 
stawić namioty i przygotować wszystko dla 
małych uczestników zlotu. | obożny, i obaj druży- 
nowi - nasz i SPAD-u = to ludzie tkliwego serca, 
nie mogący znieść myśli, że biedni harcerze, któ- 
rzy zjawią się wieczorem, nie będą mieli gdzie 
spać, dlatego też ostatni namiot został ustawiony... 
około 23.00. Nigdy nie wierzyłam, że można usta- 
wić trzy dwudziestki w piętnaście minut. Teraz już 
wierzę. 

Drugiego dnia oabył się bieg. Na trasie z Radu- 
nia do Borek rozstawione były punkty kontrolne, 
wyznaczone odcinki specjalne, itp., itd. My pozo- 
staliśmy na miejscu, aby porządkować leśni- 
czówkę. Roboty, szczerze mówiąc, nie było zbyt 
wiele, ponieważ drużyny już bladym świtem zdały 
namioty i sprzęt. Spędziliśmy więc miły dzień w 
oczekiwaniu na samochód, żywiąc się chlebem, 
dwiema puszkami rybnymi i wodą z pobliskiej 
studńi. Aż wreśzcie wieczorem zabrano nas do 
Borek. ; 


„Nie 


Ognisko, gawędy lośniczego, potom śpiewanie 
do upadłego. Jak można spać, gdy wokół szumi 
puszcza, gwiazdy są tak bliskie i josionne, a przed 
nami tyle nie przegadanych jeszcze spraw..? 


Sobota była dniem jarmarku, czyli dobrej 
zabawy. Aż wreszcie ja, Misia i Jabłon poszliśmy 
„zdejmować punkty”: Na początku udawaliśmy 
rajd satari, czerwony maluch aż piszczał. Prowa- 
dził Faza, doświadczony wotoran. Niestety my 
byliśmy o wiele mniej doświadczeni, dlatego 
ucierpiały poważnie i nasze głowy, I inne części 
ciała. Co do mnie - do tej pory leczę guza nabi- 
tego przez apteczkę. Trat chciał, że spadła. 


Część punktów „zdjęliśmy”, inne musieliśmy 
odszukiwać na piechotę. W obozie zjawiliśmy się 


| BEGUCEETE RCA 


I Znany wszystkim miś koala 
| Mama koala nosi swojego poto 


| będzie prawie równy jej wzrostem. Potrafi to wiele tor- 
więc specjalnością tych miłych 


baczy, nie to jest 
„niedźwiadków”. 


Otóż koale przez cało życia 


sach i jedzą liście. To jest ich je 


|| 

sowe liście na śniadanie, obiad 
I nie ma niezwykłego 

|| 

t 

|| 


dują stałe odurzenie koali. Misie są ospałe 
zbyt trzeźwo. Żyją tak, jak leniwge z AM 


, wej. Całe życie wśród 


zwolnionym tempie. 
Specjalizacja koali 


Australii, dochodzi często do 
eterycznych zawartych w ict 
wiele koali. A szkoda! (ak) 


dogania się tylko poci 


mka na plecach, aż ton 


gałęzi drzew wykonując tylko 
najniezbędniejsze ruchy. Wszystko odbywa ae Rich w 
Ich świat jost inny niż nasz. 


niesie ze sobą równioż zpi 
s Ą  nieboezpie- 
czeństwa. Z powodu swojej powolnośc 


uniknąć częstych w lasach eukaliptus 
Przy wysokich temporaturach powietr 


samozapalenia się olejków 
1 liściach. Wówczas ginie 


NEZEEEA WREESEĄ WRN SRMMN=Y czuNY wm: 


więc już po zachodzie słońca. Znów było ognisko 
I przośpiewana noc. 

W niedzielę rano autokary odwiozły wszystkie 
drużyny do Białegostoku. 


Przeganiani z miejsca na miejsce w myśl hasła 
„Nasza drużyna sztabowa nie próżnuje” nieraz 
zaciskaliśmy zęby i... nikt z nas chyba nie pomyś* 
lał, że przeżywamy coś pięknego. Dopiero teraz. 


Pozdrawiam Was, białostocki SPAD=zie, pozd 
rawiam Cię Fazo, i Ciebie, druhno Jagodo, i 
wszystkich tych, którzy zjawili się w drewnianej 
leśniczówce. Wiem, że się jeszcze spotkamy = 
przecież nawet tych, którzy odchodzą, można 
dogonić. Nie dogania się tylko... pociągów. 

dh Słoneczko 
40 BDH „Osoka 


jost także spacjalistą. 


i... jakby nie- 
eryki Południo- 


i misie nie mogą 
3:owych pożarów 
za, jakie panują w 


Rys. Ewa Sienkiewicz 


Pięćdziesięciolecie wybuchu najtra- 
giczniejszej z wojen jest okazją do 
przypomnienia bohaterskiej karty har- 
cerzy, którzy z bronią w ręku stanęli do 
walki z wrogiem. Sporo wiemy o żoł- 
nierzach z Szarych Szeregów, a jednak 
moi rówieśnicy, jak i przedstawiciele 
starszego pokolenia widzą ich przede 
wszystkim jako warszawiaków i żołnie- 
rzy Powstania Warszawskiego. A prze- 
cież Szare Szeregi to symbol harcer- 
skiego ruchu oporu w całej drugiej 
wojnie światowej i nie tylko w Warsza- 
wie. W naszym regionie ma ten ruch 
szczególnie chlubne tradycje. Tu właś- 
nie powstał sformowany z harcerzy 
słynny oddział partyzancki „Jędrusie”. 
Żyjący do dziś jego członkowie są 
nadal harcerzami. Uczestniczą w spot- 
kaniach z nami - młodymi - i opowia- 
dają o tamtych latach. 


alkę z hitlerowskim najeźdźcą tarno-/ 

brzescy harcerze zaczęli już 1 wrześ- 
nia 1939 roku. Pod komendą dha Eugeniu- 
sza Dąbrowskiego przeprowadzona została 
zbiórka alarmowa, a następnie burmistrz 
miasta M. Życzyński otrzymał zgłoszenie 
gotowości drużyny dla potrzeb obrony 


H. Zawaczka i J. Rossman na ognisku zlotowym w Zwierzyńcu 


pod Tarnobrzegiem 


miasta. Zawiązano 2 tajne „piątki harcer- 
skie”. Jedną dowodził „Genek” a drugą 
„Zdzich”. Powstały kolejne, w których zna- 
leżli się m.in. Zygmunt Hyjek, Kazimierz 
Dąbek, Józef Jadach, Roman Drzewicki i 
wspomniany Z. de Ville. Ten ostatni usiło- 
wał nawiązać kontakt z chorągwią kra- 
kowską, co do dalszych dyspozycji, a gdy 
to spełzło na niczym, „piątki” związały się z 
Władysławem Jasińskim, który zorganizo- 
wał tajną organizację do walki z okupantem 
„Odwet”. Później przybrała ona nazwę 
„Jędrusie" od imienia jego syna Andrzeja. 
- Oddział nasz - wspomina Tadeusz 
Szwera, były dowódca drużyny „Jędru- 
siów”, zamieszkały w Łodzi, lecz często 
przebywający w Tarnobrzegu u swojej 
matki - liczył 253 żołnierzy, a więc był w 
sile kompanii i przeprowadził 176 akcji. 
Między innymi w Radkowie stoczona zos- 
tała całodobowa bitwa bez strat po naszej 
stronie; odbiliśmy więżniów w Opatowie i 
Mielcu, a w Radoszycach ocaliliśmy od 
pacyfikacji około 2 tys. ludzi. Organem 
prasowym był „Odwet”, którego łączny 
nakład sięgał aż 10 000 egz. Kolportarzem 
zajmowali się przede wszystkim młodsi 
harcerze z Niska, Ostrowca Św., Staszowa, 
Tarnobrzega, Łoniowa, Sandomierza. W 
dniu 11 stycznia 1943 roku zginął od kuli 
wroga W. Jasiński. Do dziś żyje nas około 
40. Spotykamy się najczęściej w Tarno- 
brzeskiem z tutejszymi druhami. 


styczną imprezy 


Inż. Roman Hyjek - „Jędruś” otrzymuje nominację na ppor. rez. LWP 


W Tarnobrzeskim Przedsiębiorstwie Bu- 
downictwa Przemysłowego pracuje do dziś 


Renata Kochowska z sandomierskiego hufca ZHP była duszą arty- 


inż. Roman Hyjek - „Jędruś” z czasów 
okupacji, harcerz do dziś, który chętnie 
opowiada o bohaterstwie młodzieży w tam- 
tych latach, wspomina akcje mrożące w 
żyłach krew, jak ta na przykład: 

- Dwa razy żołnierze AK próbowali odbić 
więźniów w Mielcu - wspomina Roman 
Hyjek - ale się nie udawało. Nasz nowy 
dowódca po śmierci W. Jasińskiego E. 
Więcek był w tej sprawie w Krakowie i tłu- 
maczył dowództwu, że poprzednicy po 
prostu „spaprali robotę”. Postanowiliśmy, 
że 29 marca jednak rozbijemy więzienie. 
Skrupulatnie przygotowana akcja powiodła 
się. 180 Polaków więzionych i maltretowa- 
nych przez gestapo wyszło na wolność. 
Profesora Zygmunta Szewerę, ojca Tadeu- 
sza, skatowanego, wynieśliśmy na rękach. 
Przeprawiliśmy się galarami przez Wisłę. 

Wieść o bohaterstwie tarnobrzeskich 
harcerzy w „Jędrusiowej” formacji walczą- 
cej w rejonie Tarnobrzega, Sandomierza, 
Niska, Kolbuszowej, Ostrowca Św. i Sta- 
szowa obiegła cały kraj cierpiący w nie- 
mieckiej niewoli. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Jedną z najstarszych i najbardziej znanych ludwisarni w Polsce jest 
pracownia rodziny Felczyńskich z Przemyśla 


(PAP). 


Dzwon 
kremlowskie kuranty, londyński 
Big-Ben - to na ogół nasza pod- 


„Zygmunt”, 


grających pojedynczą melodię, a 
pobudzanych kolejno po sobie. 


Młodsi bracia starego „Zygmunta? . 


korzystujące dzwony, a więc 
kuranty i carillony, spotkać 


stawowa wiedza o dzwonach. 
Warto więc przypomnieć, że 
dzwony używane były od dawna 
jako źródła dźwiękowych sygna- 
łów obrzędowych, alarmowych 
itp. Już w starożytności działo 
się tak zarówno w Europie, jak i 
na Bliskim czy Dalekim Wscho- 
dzie. Jeden z najstarszych 
dzwonów, odnaleziony w okoli- 
cach Babilonu, liczy około trzech 
tysięcy lat. Te pierwsze dzwony 
pełniły jednak rolę sygnałówek. 
Dopiero umiejętność strojenia 
dzwonów przez ich dodatkowe 
wytaczanie już po wykonaniu 
odlewu (opanowali tę umiejęt- 


ność na przełomie XV i XVI 


wieku ludwisarze holenderscy) 
pozwoliła zaliczyć dzwony do 
grupy... instrumentów muzy- 
cznych. 

Pojedyncze dzwony wiszące 
na wieżach - tak jak wawelski 
„Zygmunt” - uruchamia się naj- 
częściej przez ich rozkołysanie, 
tak by serce z jednej i drugiej 
strony uderzało w kielich. Uzy- 
skuje się w ten sposób dźwięk 
pojedynczy, acz o zróżnicowanej 
barwie i specyficznie modulo- 
wanym tonie. 

W większych zespołach dzwo- 
nów używanych jako kuranty.nie 
stosuje się już zawieszenia ko- 
łyszącego. Kurantowe dzwony 
nie mają po. prostu kołysek. 
Kurant - jak definiują to na- 
ukowcy (np. prof. P. Prince z 
Uniwersytetu Michigan) - to 
zespół na ogół 10 dzwonów 


skomplikowane instrumenty wy- 


Grać można na nich wykorzy- 
stując mechanizm z zastosowa- 
niem specyficznej klawiatury do 
gry ręcznej. 

Dźwięk uzyskiwany w dzwonie 
kurantowym jest inny niż z 
dzwonu kołyszącego się, ale 
wrażenie muzyczne osiągane 
jest przede wszystkim przez me- 
lodię i rytm dzięki właściwemu 
sterowaniu uderzeniami młotków 
pobudzających poszczególne 
dzwony kuranta. Największymi 
zespołami są złożone z reguły z 
23 i więcej dzwonów, tzw. caril- 
lony. Ułożone są w dwie oktawy 
chromatyczne, w których może 
brakować dwóch dolnych półto- 
nów. Istnieje możliwość wydo- 
bywania z carillonu jednocześnie 
kilku dźwięków z różnych dzwo- 
nów. Gra się na tym instrumen-. 
cie za pomocą klawiatury, i to w 
dodatku takiej, gdzie zmiana 
nacisku na klawisze pozwala na 
uzyskanie różnego natężenia 
uderzeń w dzwony. 

Carillony dają więc więcej 
możliwości wykonywania złożo- 
nych melodii, gry akordami itp. 
Wymagają jednak te instrumenty 
bardzo starannego i złożonego 
strojenia, a przede wszystkim 
niezawodnego mechanizmu po- 
budzającego poszczególne, wcho- 
dzące w skład carillonu, dzwony. 

Od XVII wieku światowym cen- 
trum ludwisarstwa, znanym z 
odlewania dzwonów najwyższej 
jakości, jest Holandia. Nic więc 
dziwnego, że te najbardziej 


t 


można przede wszystkim właśnie 
w Holandii, w: pobliskich Nie- 
mczech, Belgii, Francji, Anglii, 
Danii, ale także tam, gdzie osied- 
lali się holenderscy ludwisarze, a 
więc w Stanach Zjednoczonych i 
Australii. 

W Polsce carillony należały do 
rzadkości. Słynny carillon na 
kościele św. Katarzyny w Gdań- 
sku został zniszczony w czasie 
działań wojennych w roku 1945, 
a jego dzwony wywiezione zos- 
tały przez wycofujące się na 
zachód wojska niemieckie. 

Obecnie doszła do skutku 
zainicjowana przed kilku laty 
akcja ufundowania przez społe- 
czeństwo Niemiec Zachodnich 
nowego carillonu dla gdańskie- 
go kościoła św. Katarzyny. Zastą- 
pi on przedwojenny instrument, 
którego dzwony wywiezione w 
roku 1945 umieszczone zostały 
później na wieży kościoła Ma- 
rienkirche w Lubece. Dyskuto- 
wano zrazu, czy zwrócić stare 
dzwony carillonu, ale obie strony 
doszły zgodnie do przekonania, 
że korzystniejszym rozwiązaniem 
będzie budowa zupełnie nowego 
instrumentu. Składa się on z 37 
dzwonów, które na zlecenie fun- 
datorów wykonała znana holen- 
derska wytwórnia „Koenigliche 
Eijsbouts” w Asten. 

Nowy gdański carillon zabrz- 
miał po raz pierwszy 1 września 
br. w 50 rocznicę najazdu hitle- 
rowskiego na Polskę. 

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK 
Fot. M. Szymański 


Naczelnika gminy Krzemieniewo trudno było 
namówić, by dał się sfotografować 


N aczelnika gminy zastaliśmy w urzędzie 
tylko dlatego, że oczekiwał zapowiedzianej 
wizyty kolegi - naczelnika ze Szczecińskiego. 
Gość wraz ze swymi radnymi chce podpatrzeć, 
co tam w ich gminie można udoskonalić, by też 
było tak dobrze jak w Krzemieniewie. Co to 
znaczy: dobrze? A to, że Krzemieniewo w woj. 
leszczyńskim już po raz trzeci zasłużyło sobie 
na tytuł Mistrza Gospodarności. 

Gdyby więc nie goście naczelnik gminy 
Krzemieniewo mgr Andrzej Pietrula byłby 
gdzieś w drodze. Zależy mu na przyspieszeniu 
gazyfikacji, to najpilniejsza obecnie sprawa w 
gminie. Gaz na wsi? A czemu nie? Życie tu nie 
powinno być ani gorsze, ani pozbawione pod- 
stawowych wygód, jakie są w mieście. Już pra- 
wie tak tu zresztą jest! Młodzi pytani, czy chcie- 
liby wyjechać do miasta, dziwią się i odpo- 
wiadają: a po co? Z tej typowo rolniczej gminy o 
średnich glebach nikt od lat nie ucieka, gospo- 
darstwa mają następców. Zarówno uprawiają- 
cym własną ziemię jak i zatrudnionym w gospo- 
darstwach państwowych żyje się niebiednie, a 
raczej należałoby. powiedzieć - zamożnie. 
Oczywiście nic nie przychodzi samo, na dosta- 
tek zasługują sobie ciężką pracą. 


WIELKOPOLANIE ZAWSZE SŁYNĘLI 
Z GOSPODARNOŚCI 


a także ofiarności, gdy idzie o wspólne dobro. 
Jeśli w dodatku zdarzy się ktoś, jak na przykład 
naczelnik gminy, kto potrafi ludzi skrzyknąć, 
pokierować i konsekwentnie dążyć do celu — nie 
odmówią. Bardzo wiele dokonali wspólnie, czy- 
nami społecznymi. Do każdej wioski można 
dojechać utwardzoną drogą, na wielu jest asfalt, 
a dla pieszych chodniki 

Działają cztery oczyszczalnie ścieków, jezioro 
ma nadal czyściutką wodę. Największa oczy- 
szczalnia będzie oczyszczać ścieki aż z dziesię- 
ciu wiosek. Ta dbałość o środowisko świadczy 
o dalekowzroczności gospodarzy regionu 
Również sprawa łączności telefonicznej przed- 
stawia się dobrze. Na terenie gminy czynne są 
dwie centrale telefoniczne (łącznie 660 nume- 
rów), a zatem łatwo jest przekazywać pilne 
informacje. Dzięki ofiarności mieszkańców roz- 


budowano szkoły I dzieci uczą się prawie wylą- 
cznie na jedną zmianę, a przedszkolaki mają 
wystarczającą liczbę miejsc w przedszkolach 

Opiekę zdrowotną zapowniają ośrodki zdro 
wia w Krzemieniewie | Pawłowicach, funkcjo 
nują ponadto dwio „izby lekarskie”. W Garzynie 
natomiast jest Gminny Ośrodek Kultury, którym 
kieruje Marian Baum. Jest tam doskonała pod 
względem akustyki sala widowiskowa na 300 
miejsc, mogą się więc odbywać koncerty, na 
które przyjeżdżają muzycy z Poznania; kompu- 
tery dostarczają atrakcji dla interesujących się 
informatyką. Wycieczki organizują liczne kluby I 
świetlice wiejskie, którymi opiekują się współ- 
pracownicy ośrodka w Garzynieo. Nie jest źle ze 
sportem, gdyż w każdej wiosce znajdują się bol- 
ska sportowe. 

Gmina Krzemieniewo - Mistrz Gospodarności 
- wyróżnia się bardzo dobrymi zblorami. Tu 
chyba żaden z rolników i hodowców nie powie, 
że mu się „nie opłaca”. Usłyszałam nawet opi- 
nię, iż mit o nieopłacalności rolnictwa tworzą.:. 
nie bardzo pracowici, nie przedsiębiorczy. Tutaj 
opłaca się i hodowla dużych stad bydła mle- 
cznego i tuczarnie trzody chlewnej. Na przykład 
państwo Kowalscy z Pawłowic ( na ich zabudo- 
waniach widnieje tabliczka z napisem ,„Gospo- 
darstwo Przykładowe”) dorobili się imponują- 
cych wręcz i pomyślanych z rozmachem 
zabudowań. Gospodarując z synem, wicemi- 
strzem plonów, oraz synową na niecałych pięt- 
nastu hektarach dostarczają około 60 tysięcy 
litrów mleka rocznie. Choć ciężko „chapią” - 
(tak w Poznańskiem nazywa się harówkę od 
świtu do nocy) nie tają swojej satysfakcji z 
rezultatów, jakie osiągają. 


WJEŻDŻAJĄC DO WSI OPORÓWKO 


gostaje się lekkiego zawrotu głowy. Czy to 
aleja jakiegoś parku? Wzdłuż drogi, a raczej 
ulicy, po obu stronach rosną róże i inne kwiaty 
Wygląda to zupełnie jak w Austrii, którą nie- 
dawno odwiedziłam i zachwycałam się estety- 
cznym wyglądem jej ni to wsi, ni to miasteczek 
A zatem można i u nas mieszkać tak pięknie? 
Wystarczy, by każdy posadził kwiaty przed 
swoim domem i troszczył się o nie. A warto 
wiedzieć, że owe róże w Oporówku rosną właś- 
ciwie już poza ogrodzeniem domów i każdy 
mógłby powiedzieć, a co to mnie obchodzi? Ale 
tu tak się nie mówi! Tę dbałość o wygląd 
zauważyć można w wielu wsiach i miasteczkach 
Wielkopolski. 

- Gmina Krzemieniewo - mówi naczelnik — 
zawsze była dobra. | chciałbym podkreślić, że 
nie ma tu głównych bohaterów, a zbieranie lau- 
rów przez kogoś jednego byłoby niesłuszne. Po 
prostu żyją tu wspaniali ludzie, odpowiedzialni, 
nie lękający się nowych inicjatyw, pracowici. 
Wolą działać, a nie czekać nie wiadomo na co i 
narzekać, że się im nie opłaca. A proszę wie- 
rzyć, że nikt naszej gminy nie faworyzuje, nie 
jesteśmy traktowani inaczej. Wiem jedno: jak się 
chce, to wiele można. O tym, że są tu z życia 
zadowoleni, świadczy fakt, że nie uciekają, a od 
ośmiu lat nie przekazano na skarb państwa ani 
jednego gospodarstwa. Ludzie się budują, 
wygodnie mieszkają. Na jedną osobę przypada 
w naszej gminie jedna izba, jedno mieszkanie 
ma średnio około 80 metrów kwadratowych. 


Stara, atulotnia cegielnia sprawia się dobrze, 
cegły Idą |ak przysłowiowe ciepłe bułeczki, 
tylko cementu nieraz brakuje, własnego nie 
mamy. Drewnianych domów nie ma wcale. Pija- 
ków walających się po rowach też tu nie 
widać... 

Jnko gospodarzący nowocześnie wprowadzi- 
liśmy | nowoczesną formę dokumentacji na- 
szych małych sukcesów. Od trzech lat filmu- 
jomy wnzystkie ważniejsze inwostycje | wy- 
darzonia na terenie gminy. Można je odtwarzać 
na kasocie wideo. Jest to kronika prawdziwa, a 
jej bohaterami są mieszkańcy, radni, nowe drogi 
| to wszystko, co jest efektem działania nas 
wszystkich. 


Oporówko powinno mieć różę w 
herbie, w każdym razie latem 


Estetycznie urządzona biblioteka w Gminnym Ośrodku Kultury w 
Garzynie 
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wowy Ośrodok Hodowli 
EO RAĆ Pawłowicąc z sióchriózny za 
kład Doświadczalny, w ch w Rolnicza 


JI 4 
Spółdzielnia Produkcy na Ga nie mówi się 
w Polsce najlepiej, pojechaliśmy do Brylowa 


WYSTARCZY ZERKNĄĆ NA MASZYNY 


które zjechały z pola 

« Wszystkio lśnią jak 

nowe, zupełnie jakby yły PZYJC(OWARO na 
wystawę sprzętu rolnicze 


krów, musi być też czysto 


Robotynie brakuje,w oborze pp. Kowalskich z Pawłowic chce jeść 14 mlecznych 


- Wszystko zależy od ludzi - mówi kierownik 
PGR Jan Szkudlarczyk. - Żeby osiągać zyski 
trzeba włożyć dużo pracy. Tej jesieni miałem 
satystakcję, że odwiedził nas prezydent Polski, 
goszcząc w Krzemieniewie. Przyjeżdżają do nas 
zresztą różne wycieczki, mamy się czym 
pochwalić. 

W PGA Brylewo na 380 hoktarów pracuje 50 
osób (łącznie z elektrykiem, malarzami, mura- 
rzami itp.) Praca jest zmechanizowana, warunki 
mieszkaniowa dobro, jast nawat kort tenisowy 
Oprócz zboża, kukurydzy Brylewo dostarcza na 
rynek około 320 ton jabłok, 30-40 ton gruszek, 
czerośnio, wiśnie, 8-10 ton pomidorów spod 
folli, Jost tu najstarsza z zarojostrowanych w 
Poznańskiem owczarnia zarodowa. Buduje się 
szklarnię (600 m kwadratowych powierzchni), 
co wraz z jedenastoma namiotami foliowymi, 
pod którymi uprawia się warzywa, |jeszczo 
powiększy dochody PGR 

Kiarownik zna rolnictwo od podszowki, zwią- 
zany chłopskim rodowodom z ziemią jest 
fachowcem, absolwentom Akademii Aolniczaj w 
Poznaniu 

- Każdego dnia zastanawiam się, co by tu 
jeszcze udoskonalić - mówi 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. Marek Szymański 
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W Państwowym Ośrodku Hodowli Zarodowej w Garzynie można pojeździć konno. Sekcję Jeździecką prowadzi były 
ułan, rtm. Ludwik Kostara. Na zdjęciu Piotr Mańka i Jarek Staniszewski ze swoimi rumakami 


Fenomen bieżni, Carl Lewis. Czyżby też na 
„koksie”? 
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© Florence Griffith-Joyner i Carlu -Lewisie 
napisano już chyba wszystko. Ona zdo- 
była przecież tytuł najlepszej sportsmenki 
świata - 1988, on w tym samym roku był drugi, 
ale w poprzednich latach również otwierał listę 
championów. Oboje należeli do gwiazd ostat- 
nich igrzysk olimpijskich. Ich dorobek meda- 
lowy jest wprost zdumiewający. Piękna Amery- 
kanka, absolwentka dwóch uniwersytetów i 
niedoszła primabalerina, stawała na seulskim 
podium aż czterokrotnie. Trzy razy wieszano jej 
na szyi medale złote i raz srebrny. Jest posia- 
daczką dwóch rekordów świata: 100 m - 10,49 
sek. i 200 m - 21,34 sek. Carl Lewis zdetronizo- 
wał Kanadyjczyka Bena Johnsona, który na 
koreańskim tartanie pobiegł może jeszcze fan- 
tastyczniej od Flo-Jo. Ale reprezentantowi 
Kraju Klonowego Liścia udowodniono w Seulu 
stosowanie dopingu i odebrano medal. Na naj- 
wyższe podium wszedł więc sprinter USA. 

Wydawało się, że afera Johnsona (zwana też 
lekkoatletycznym skandalem stulecia) zakoń- 
czy się równie szybko jak wybuchła. Trwa jed- 
nak do dziś i zatacza coraz szersze kręgi. Wia- 
domo przecież, że wykryty w organizmie 
Kanadyjczyka „koks” został mu podany przez 
ludzi z najbliższego otoczenia (lekarzy, trene- 
rów?), których należy zdemaskować możliwię 
szybko. Ukarany przez Międzynarodowy Komi- 
tet Olimpijski zawodnik początkowo nie przy- 
znawał się do brania sterydów, jednak przy- 
party do muru konkretnymi argumentami 
oznajmił publicznie, że od dawna korzystał z 
dopingu. Nie ma więc żalu do MKOI. za dysk- 
walifikację i odebranie medalu. 

Niedawno Ben Johnson i Carl Lewis, którzy 
po seulskim wydarzeniu zerwali ze sobą wszel- 
kie kontakty, spotkali się w sali konferencyjnej 
Kongresu Stanów Zjednoczonych. Ten fakt 


wywołał ogromne zainteresowanie nie tylko 
wśród dziennikarzy sportowych, ale również 
sympatyków lekkoatletyki. Podczas konferencji 
prasowej Kanadyjczyk stwierdził, że „koks” brał 
już jako 10-letni chłopiec. Wiedział bowiem, że 
tak postępują sławni mistrzowie, a on również 
marzył o wielkich sukcesach. Johnson z okazji 
pobytu w Waszyngtonie przestrzegł amery- 
kańską młodzież przed niedozwolonymi środ- 
kami, które jemu samemu zniszczyły karierę 
zawodową i wątrobę 

Konferencję z udziałem słynnych sprinterów 
zorganizowano w związku z projektem wpro- 
wadzenia w „USA wyjątkowo ostrego prawa 
antydopingowego. Otóż Izba Reprezentantów 
rozpatrzy niebawem wniosek, w którym za han- 
del sterydami proponuje się karę 20 lat więzie- 
nia. Jednocześnie Izba opracowała tzw czarną 


listę, na której znalazły się wszystkie zakazane 
gatunki „koksu” 


O aferze Johnsona nadal głośno, ale mamy 
„kolejne sensacyjne wiadomości. Zamieś- 
ciła. je erefenowski magazyn „Stern”, a ich 
autorem jest były 400-metrowiec amerykański - 
Darrell Robinson. Powiedział on, że ze stery- 
dów korzystali również Florence Griffith-Joyner 
i Carl Lewis. Złoci medaliści olimpijscy zaprze- 
czyli oczywiście tym zarzutom i nazwali Robin- 
sona „perfidnym kłamcą”. Warto dodać, że 
autor informacji (otrzymał od redakcji „Sterna” 
50 tysięcy dolarów) w przeszłości - jak sam 
Przyznał - także łykał mięśniotwórcze tabletki, 
anvar i dianabol. 

Robinson, zanim trafił na lekkoatletyczną 
bieżnię, miał na sumieniu napad na bank (w 
wieku 16 lat) i za sobą więzienną odsiadkę. 


Zapowiadał się jednak na znakomitego biega- 
cza: wynikiem 44,69 sek, ustanowił w roku 1982 
rekord świata juniorów. Ten rezultat sprawił, że 
trafił do grupy trenera Toma Telleza, w której 
trenował słynny już wówczas Carl Lewis. 
Robinson poinformował „Sterna”, że Tallaz 
dostarczał swoim zawodnikom niedozwolone 
tabletki. Powiedział ponadto, że widział, jak 
Lewis je połykał, a nawet wstrzykiwał sobie 
białą ciecz podobną do testosteronu. 


ok przed igrzyskami w Seulu Robinson 
R trenował już pod okiem Boba Kersee, 
męża amerykańskiej gwiazdy siedmioboju - 
Jacke Joyner, szwagierki... Florence. Na sta- 
dionie spotykał się więc Z Flo-Jo, która - jak 
twierdzi -— poprosiła go o dostarczenie hormo- 
nów wzrostu. Za 2 tysiące dolarów sprzedał jej 
buteleczkę zawierającą HGH (Human Growth 
Hormon). To właśnie dzięki medykamentom - 
czytam na łamach „Sterna” - Florence Griffith- 
-Joyner mogła ustanowić jeszcze przed igrzy- 
skami w Seulu fantastyczny rekord świata na 
„setkę” - 10,49 sek. 4 
Najlepsza lekkoatletka ostatnich lat i jej 
kolega Carl Lewis energicznie zdementowali 
stawiane im zarzuty. Publicznie przypominają 
przestępczą przeszłość „perfidnego kłamcy” 
(on sam nie zakwalifikował się do reprezentacji 
USA na igrzyska w Seulu I obecnie mieszka w 
Kanadzie) i za zniesławienie grożą zaskarże- 
niem do sądu. Jaki będzie jego werdykt? Czy 
Darrell Robinson i „Stern zapłacą odszkodo- 
wanie parze amerykańskich sprinterów? A 
może rodzi się nowy skandal stulecia, jeszcze 
głośniejszy od afery Johnsona? (zp) 
Fot. archiwum 
Repr. M. Sokołowska 


Florence Griffith-Joyner, najlepsza lekkoatletka 
ostatnich lat * 


© Kto nam śpiewa jesienią? © Wybiera się, jak 
sójka za... rzekę! © Ptasie „fale 


adanie o jesiennych śpie- 
wach i godach ptaków 
wzbudziło ogromne zaintereso- 
wanie. Przyznam się, źże nie 
przewidywałem aż takiego odze- 
wu. Widać jodnak „ptasia druga 
wiosna” jest bardziej intensyw- 
na, wpadająca w oko I w ucho, 
niż dotąd wynikało z moich 
obserwacji. Nie wykluczone zre- 
sztą, że w tym roku była ona taka 
ze względu na pogodę. Tak czy 
inaczej - potwierdzacie pow- 
szechność jesiennych ptasich 
śpiewów. Najczęściej - jak wy- 
nika z dotąd nadesłanych listów 
słyszeliście śpiowające sikory 
bogatki, modre, sosnówki i czu- 
batki, a takżo szpaki, pierwiosnki 


J esienią, gdy szkółki i sklepy 
oferują do sprzedaży sa- 
dzonki drzew i krzewów, warto 
wybrać i posadzić krzewy pnące 
Jest to zachęta dla wszystkich, 
nie tylko dla posiadaczy ogród- 
ków i działek, lecz i dla tych Czy- 
telników co dysponują skrzynką 
ziemi na balkonie 

O tym, że nasze osiedla 
mieszkaniowe przypominają ka- 
mienne pustynie nie warto pisać 
Raczej pomyśleć trzeba, jak z 
kamiennej pustyni uczynić o- 
gród. Sposobów jest dużo: traw- 
niki, krzewy, drzewa, skrzynki na 
balkonach z roślinami sezono- 
wymi i trwałymi i wreszcie pną- 
cza wspinające się po ścianach 
od ziemi aż do 11 piętra. Bloków 
12-piętrowych na szczęście nie 
mamy. Jedną z zalet pnączy jest 
ich niezwykle szybki wzrost nie- 
kiedy dziesięciokrotnie szybszy 
niż innych krzewów. Za pomocą 
pnączy można dom zazielenić 
szybko, a co najważniejsze zła- 
mać proste i sztywne linie ścian i 
dodać im miękkości. Korzyści z 
pnączy są rozliczne. Postaram 
się wyjaśnić je po kolei 

Piękne liście ma wiele gatun- 
ków roślin pnących, w tym naj- 
piękniejsze, przebarwiające się 
ślicznie jesienią mają: dzikie 
wino (Parthenocissus quinquefo- 
lia i P. tricuspidata), winorośl 
uprawna (Vitis vinifera i V. 
labrusca), bluszcz (Hedera helix) 
i aktinidie (Actinidia arguta, A. 
colomictaj. Wszystkie te gatunki 
można sadzić przy słonecznych 
ścianach z wyjątkiem bluszczu, 
który wymaga cienia. 

Głęboki cień skrywający wszy- 
stko, tworzący intymny kącik 
najłatwiej jest uzyskać sadząc 
dzikie wino, kokornak (Aristolo- 
chia durior) lub rdest pnący 
(Polygonum auberti). 

Słodki zapach kwiatów przy- 
noszą w maju i w czerwcu różne 
gatunki i odmiany wiciokrzewów 
(Lonicera caprifolium, L. tata- 
rica) oraz wisteria (Visteria 
floribunda). . 

Piękne, okazałe kwiaty mają 
przede wszystkim  powojniki 
(Clematis) — patrz zdjęcie, pnące 
róże (Rosa), a także wymienione 
już pnącza: wiciokrzew i wisteria. 

Zielony kobierzec na cieni- 
stych ścianach, murkach, ogro- 
dzeniach i pod drzewami tworzą 
zimozielone pnącza: bluszcz 
barwinek (Vinca minor) i tojeść 
(Lysimachia nummularia). 

Piękne lub smaczne owoce 
rodzą przede wszystkim wino- 
rośle, a także wszystkie gatunki 
aktinidii. 

Gdzie sadzić pnącza? 

Jeśli mieszkamy w domku 
można pnącza o delikatnym 
wzroście (powojnik, wiciokrzew) 
posadzić przy furtce lub „przy 
płocie, aby już od ulicy stworzyć 
zieloną zasłonę i romantyczny 


| placuszki, kopciuszki, atrzyżyki, 
jaskółki, połzacza | skowronki 
Nie zdarzyło mi się znaloźć 
wzmianki o śpiewających zię- 
bach. Jedna osoba wspomina o 
koncortującym droździo śplowa- 
ku. Czy śpiew ptasi jost o toj 
porze roku taki sam jak wiosną? 
Piszący do nas obserwatorzy 
wskazują na ogół, że nio, rzecz 
jednak w tym, Iż trudno na pod- 
stawie tych rolacji dociec, czy to 
sam śpiew się zmienił, czy toż 
inaczej odbierają go teraz ob- 
serwatorzy. A mogą odbierać 
inaczej chociażby dlatego, że 
rozlega się on w innych okoli- 
cznościach, niż wiosną - np. 
ptaki śpiewają nie pojedynczo w 


swych terytoriach gniazdowych, 
ale w grupie nieraz w nietypo- 
wym biotopie, stwarzającym in- 
ne warunki akustyczne, a wresz- 
cie = na innym akustycznym tle. 
wWszakżę wiosną słyszymy śpiew 
osobnika danego gatunku na tle 
śpiewów innych gatunków, a to 


. może mieć wpływ na nasz odbiór 


śpiewu. Jesienne śpiewy nawet, 
jeżeli są bardziej niepewne i 
uboższe, bywają z wymienio- 
nych wyżej względów bardziej 
zauważalne. Możemy lepiej się w 
nie wsłuchać. Dobrym tego 
przykładem jest to, co napisał 
Marcin Pisula z Kolbud w woj. 
gdańskim na temat pierwiosnka: 
„W Jego Jesiennym śplewie od 
czasu do czasu pojawila się głos 
przypominający tykanio zegara”. 
Otóż owo suche grzechotanie, 
następujące pomiędzy kolejnymi 
monotonnymi zwrotkami pier- 
wiosnka, jest słyszalne i wiosną. 
Jednak, jako cichsze od właści- 
wego śpiewu, może być na tle 
rozśpiewanego wiosennego lasu 
trudne do uchwycenia dla na- 
szego ucha. Niewykluczone 
zresztą, że w jesiennym śpiewie 
ten oschły motyw występuje rze- 
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nastrój. Przy murkach, schodach 
i tarasach można posadzić pną- 
cza płożące się jak bluszcz, bar- 
winek i tojeść, które okrywają 
zielonym płaszczem cegły i ka- 
mienie. Przy-wejściu do domu 
lub do garażu warto zbudować z. 
listewek lekką pergolę, na którą 
mogą się piąć winogrona upra- 
wne, wiciokrzew lub powojniki. 
W cienistym miejscu przy al- 
tance można posadzić kokornak 
dla otrzymania zacisznego ką- 
cika. Jeśli ściana domu jest duża 
starczy na niej miejsca dla wiste- 


rii,i a nawet dla dzikiego wina. 
Pnącza mają różne wymagania. 
Dzikie wino i wisteria wymagają 
dużej przestrzeni. Powojniki po- 
trzebują słońca, żyznej ziemi i 
wody. Nie znoszą, gdy je cokol- 


wiek zagłusza. Kokornak lubi 
półcień i wilgotne stanowisko. 
Podobnie i rdest pnący. Bluszcz, 
barwinek i tojeść mogą rosnąć 
dobrze wyłącznie w cieniu. Wi- 
ciokrzew i aktinidie są mało 
wymagające, będą rosnąć wszę- 
dzie. 

W ogródku działkowym, gdzie 
jest mała przestrzeń i małe 
budownictwo, sadzimy przede 
wszystkim pnącza o delikatnym 
pokroju jak: powojnik, aktinidia, 
wiciokrzew a także winorośl 
uprawną i pnącza zadarniające: 
bluszcz, barwinek i tojeść. 


Mieszkańcy bloku mogą się 
zmówić i posadzić przy Ścianie 
pnącza najsilniej rosnące: » wy- 
trzymałe na mróz odmiany wino- 
rośli (Aurora, Cascade, Con- 
cord i inne), dzikie wino lub 
wistarie. Dzikie wino w ciągu 10 
lat może dosięgnąć do 11 piętra. 
Pamiętajmy jednak o tym, że 
ziemia przy bloku jest zazwyczaj 
kiepska, pełno w niej gruzu i pia- 
sku, toteż trzeba przy sadzeniu 
wykopać obszerne dołki i wypeł- 
nić je żyzną ziemią. 


Wszystkie pnącza można sa- 
dzić i uprawiać na balkonach w 
pojemnikach dobierając rośliny 
odpowiednio do warunków. Naj- 
lepszym pojemnikiem jest kube- 
łek plastykowy wypełniony żyz- 
ną ziemią z otworem w dnie, 
który możemy postawić latem w 
dowolnym miejscu, natomiast na 
zimę przesuwamy go koniecznie 
do ściany i okrywamy grubo 
materiałem izolacyjnym. Ściana 
promieniuje ciepło, które chroni 
korzenie w pojemniku od zmar- 
znięcia, jeśli oczywiście poje- 


mnik jest okryty. Pamiętajmy o 
tym, że materiał izolacyjny 
(szmaty, trociny, torf, gazety) ma 
właściwości izolujące tylko wów- 
czas, gdy jest suchy. Trzeba 
więc okrycie zabezpieczyć także 
folią od deszczu. Pnącza trwałe 
na balkonie można uzupełnić 
latem pnączami rocznymi jak 
fasolka lub groszek pachnący. 


AUGUSTYN MIKA 
Fot. J. Dąbrowski 


ZIELONA 
POCZTA 


Przyszły 4 listy z zapytaniem, 
czy banan hodowany w domu 
zakwitnie i wyda owoce. Nie 
wiem. Widziałem owocujące ba- 
nany w szklarniach ogrodów 
botanicznych. Słyszałem rów- 
nież o odmianach, które łatwo 
zawiązują owoce nawet w wa- 
runkach domowych. Nie wiem, 
czy właśnie te odmiany już 
uprawiacie na Waszych oknach. 
| jeszcze jedno. Pytacie, jak roz- 
mnażać banany. Banan to taki 
duży perz. Wytwarza podziemne 
kłącza i nad ziemią liście. Mam 
nadzieję, że wkrótce ukażą się 
obok roślin matecznych odrośla, 
które można rozsadzić. Albo też 
odłamać kawałek i ukorzenić. 

(am) 


PTASIA JESIEŃ 
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Czywiście częściej. Zwłaszcza że 
towarzyszy on przerwom w śpio- 
wie, a jak pisze nam Tomasz 
Kułakowski z Blałegostoku, któ- 


„cifle, cifle", a więc jest: jakby 
zubożałym śplowom  bogatki. 
Sosnówki śpiewają jednak pra- 1 celągłym nawoływaniom się. 
wie wyłącznie w szpilkowych 
borach i do tego zwykle wysoko 


polocą daloj - co prawda nio „za 
morze”, ale za liczno,. rzeki. 

Na koniec jeszcze jedno apo- 
strzeżonie z listu togoż autora: 
«Na działkach często obsorwuję 
zjawisko nazwane przeze mnio 
„tałą” Są to grupowo przołoty 
Plaków, połączone z żorowaniom 


Uczestnikami „łal* są sikory 
bogatki, modre I ubogło, dzię* 


cloły: pstry, duży I zlelony (za: 
WYG aj oden w grupła) I cz. 
som połzaczo., Rzadko „zaplątują 
się” w taklo atada kwiozoły I 
sójki”, Otóż owo „fale” wynikają 
z tego, żo zimująco u naa aikory, 
połzaczo | dzięcioły grupowo 
oblatują lasy I zarośla mniaj wię” 
cej tymi samymi szlakami w 
poszukiwaniu pokarmu, oczysz= 
czając drzewa ze szkodliwych 


owadów, Kwiczoły I ma 

własno ścieżki, albo czasem - jak 
słusznie pisze Tomasz - „zaplą- 
tują się" w szyki tych ptasich — 
wypraw łowieckich. TTW 


Niebawom - znów o pt 
jesiani I nie tylkol 


k 
TOMASZ KŁOSOWSKI. * 


ry też jesienią ten śpiew słyszał, 
jest on o, tej porze „częściej 
przerywany”. 

Tomasz Kułakowski dodaje 
też, że śpiew ten jest „cichszy, 
jakby bardziej nieśmiały” To 
samo napisał Dariusz Kozioł z 
Brudzewic o śpiewie jesiennym 
szpaków. dodając, że „„śpiowają 
nawet w sejmikowym stadzie. 
Wtedy jednak ptak, który ma 
ochotę potrelować, siada gdzioś 
z boku i nie interesuje go, co się 
dzieje w stadzie”. 

Jeszcze raz zajrzyjmy do listu 
Marcina Pisuli. „Zauważyłem - 
pisze on - że bogatki (nie 
wszystkie!) w mojej miejsco- 
wości ł okolicy śpiewają nieco 
inaczej, niż wynikałoby to z ksią- 
żek ornitologicznych, jakie po- 
sładam. Otóż zamiast trzech, 
wydają one dwie sylaby; brzmi to 
mniej więcej jak «ce-bi, ce-bi, ce- 
bie". Jak można to wytłumaczyć? 
Być może - jesiennym zuboże- 
niem śpiewu, ale wydaje mi się 
to mało prawdopodobne. Zwła- 
szcza, że istnieje wiele odmian 
bogatkowego śpiewu, stosowa- 
nych przez rozmaite samce 
wiosną. Odmiana dwusylabowa 
jest wśród nich częsta. Możliwe 
wreszcie, że nasz korespondent 
słyszał śpiewające sikory sos- 
nówki, których śpiew brzmi 
właśnie jak „,ce-bi, ce-bi,* lub 


w koronach drzew, przez co ich 
śpiew wydaje się cichszy | do- 
likatniojszy. 

Tyle o jesiennych śpiowach. 
Obok nich słyszeliście także inne 
głosy godowe ptaków mi.in. 
dzięcioła zielonego, dzięciołka, 
kuropatwy, sroki, czy nawot bo- 
ciana białego (klokot). Jost toż w 
listach nieco informacji o obrzę- 
dach tokowych, widzianych u 
progu jesieni. Teraz zachęcamy 
do nasłuchiwania śpiewów... zi- 
mowych, bo - zapewniam! - 
takie też istnieją 

Tymczasem zanotowaliśmy już 
talę przelotów I wzmożony na- 
pływ informacji na ich temat. 
„Zauważyłem niezwykle liczny 
przelot sójek - pisze Tomasz 
Kułakowski. - Naliczyłem 40 
ptaków w zaroślach nadrzecz- 
nych i ok. 150 przelatujących 
nad wsią. Wszystkie utrzymy- 
wały kierunek południowy i po- 
tudniowo-zachodni. Leciały, w 
zwartych stadach, ale też i poje- 
dynczo. Przelot trwał około go- 
dziny (od 10” do 11'")...' Za- 
pewne - zgodnie z tym, czego 
się domyśla autor listu - był to 
przelot ptaków pochodzących z 
północy i wschodu, a kierują- 
cych się na zimowiska. Zawar- 
tość stad wskazywałaby, że ptaki 
nie kończyły jeszcze wędrówki, 
więc nie wykluczone, że nie 


przezimują w naszym kraju, ale * 


Fot autora 


Dwójka jesienno-zimowych śpiewaków: bogatka I strzyżyk 


PO STAREMU... 


się znany na całym świecie kompleks 
klasztorno-świątynny -  Troicko-Sergi- 
jewska Ławra. Nazwa pierwotna pochodzi 


Kuznia 


talentów 


Kużnią talentów 
nazywają fachow- 
cy Gdańską Szko- 
tę Baletową. Zało- 
żona w 1950 roku 
przez znakomitą 
choreograf - prof. 
Janinę Jarzynów- 
nę-Sobczak, od 
siedemnastu lat 
prowadzona jest 
przez byłego jej 
wychowanka - 
Bronisława Prą- 
dzyńskiego. Za- 
wód tancerza to 
wiele lat wyrze- 
czeń, godziny żmu- 
dnych ćwiczeń 
już od najmłod- 
szych klas szkoły 
podstawowej 

Fot. CAF 


MOSKWA (PAP). Nie ma już na mapie 
ZSRR miast Breżniew, Ustinow i. Andro- 
pow, a są: Nabiereżnyje Czółny, Iżewsk i 
Rybińsk. Odzyskał swą dawną nazwę 
Mariupol nad Morzem Azowskim, przez 
40 lat zwany Żdanowem... 

Proces nadawania miastom nowych 
nazw na cześć działaczy partyjnych i pań- 
stwowych rozpoczął się w ZSRR w latach 
20. Wraz z umacnianiem się kultu Stalina 
przyjął charakter masowy i trwał do 
ostatnich lat. W rezultacie na mapie ZSRR 
znaleźć dziś można np. 150 miast, których 
nazwa pochodzi od nazwiska Kirowa, 100 
- od nazwiska Kalinina, 40 — od nazwiska 
Kujbyszewa. 

Czy mapa geograficzna musi być poli- 
tyczną nekropolią? Mieszkańcy wielu tych 
miast odpowiadają przecząco. O przy- 
wrócenie historycznej nazwy Twer swemu 
miastu starają się mieszkańcy Kalinina. 
Należący do najstarszych miast rosyj- 
skich Twer rywalizował niegdyś o pier- 
wszeństwo z Moskwą. O przywrócenie 
historycznego miana Siergijew Posad 
wystąpili również mieszkańcy podmo- 
skiewskiego Zagorska, w którym znajduje 


od imienia założyciela ławry, wybitnej 
postaci XIV-wiecznej Rusi + Sergiusza 
Radoneżskiego, uznanego za świętego 
przez kościół prawosławny. Przed półwie- 
kiem imię świętego w nazwie tego mia- 
steczka zastąpił pseudonim rewolucjonis- 
ty. Jak do tej pory nie odniosły skutku - 
mimo poparcia Ogólnorosyjskiego Towa- 
rzystwa Ochrony Pamiątek Historii i Kul- 
tury - starania mieszkańców nadwołżań- 
skiego miasta Gorki o przywrócenie 
nazwy - Niżnyj Nowgorod. Warto przy- 
pomnieć, że przeciwko decyzji o zmianie 
historycznej nazwy miasta protestował 
sam pisarz — Maksym Gorki. 

Rada ZSRR.do spraw nazw miejsco- 
wości opowiada się za przywracaniem 
historycznych nazw nawet i wtedy, gdy 
miasta noszą dziś imię ludzi naprawdę 
zasłużonych. Rada jednak nie może 
nikomu niczego nakazać. Decyzję o 
zmianie nazwy mogą podjąć tylko władze 
miast, a te bardzo niechętnie reagują na 
oddolne inicjatywy, zwłaszcza ich zda- 
niem polityczne”, tłumacząc swoją de- 
zaprobatę wysokimi kosztami tego typu 
operacji. Czyżby coś przeczuwali? 


BOROWA 


Te na samym dole zasłonięte były drzewami, widziałam 
wszystkie od trzeciego piętra, obnażały mieszkania od 
podłogi po stoły. Okna na wprost nie kryły niczego. Te 
wyżej próbowały intrygować cieniami na sufitach i krzy- 
czały jaskrawymi żyrandolami. Były świadectwem jakiejś 
prawdy, kawałkiem podglądanego przeze mnie obcego 
życia. 

Patrzyłam. Przeszkadzały mi, nie pozwalały skupić się 
na Kacprowym-Karoliny-Marioli „nie skorzystam”. Po- 
tem je zauważyłam dla nich samych i zaczęłam odbierać 
równolegle z tym, co się stało. Powinnam im być wdzię- 
czna. Dawały zajęcie na wieczór - ten niedobry - i kawa- 
tek nocy - tej bezsennej. Kontemplowałam je z obojętną, 
potem zimną ciekawością, niechęcią, wreszcie z uwagą. 
Liczyłam. Nie tylko tak, że było ich dwieście dwadzieścia 
pięć. Chciałam wiedzieć, ile było pewnych siebie, ile 
nijakich, ile kalekich jak ja, tak naprawdę nie do patrze- 
nia. Dasz wiarę, że niektóre z nich nie żyły? A inne były 
bezdomne i chorowały? Obawiam się, że odtąd będą 
patrzeć w wiele mijanych na ulicach okien. 

Te z brzegu po jednej i drugiej stronie domu naprze- 
ciwko były puste, ślepe w bezduszności. Okna klatki 
schodowej. Potem pojedyncze kawalerek, bliźniacze z 
loggią mieszkań dwupokojowych i duże, środkowe z bal- 
konami, jak nasz. 

Milczały te boczne, pojedyncze. Nie wszystkie, oczy- 
wiście, tylko - mniej więcej - co trzecie, czwarte, Były 
szare, bez firanek, z zasłtonkami na obwisłych sznurkach. 


Zastawione półkami, szafkami. Na kilku stały klatki dla 
ptaków. Jedno zakrywało świat za sobą pożółkłą gazetą. 
Obok czerniało dawno nie myte, ze szmatami burych 
firanek, niepotrzebnymi, opadającymi. Były i okna zie- 
lone, z geranium, skrzynkami pelargonii, pomidorów, 
szczypiorku i pietruszki, nie ozdobione, biedne, a może 
tylko skrzętne, okna - ogródki. I to z rozkrzyżowanym na 
szybach szlafrokiem. I te z plastykowymi torbami i siat- 
kami zawieszonymi na zewnątrz w zaokiennej powie- 
trznej lodówce. 

Okien pewnych siebie, nie kryjących życia, lecz 
wystawiających je ekshibicjonistycznie na pokaz, było 
sporo. Omijałam je, wybierając te nijakie. Zapalały się w 
nich nagie żarówki pod sufitem i małe lampki na stoli- 
kach gdzieś z boku. Jedna, osłonięta papierem, stała 
prawie na wprost. Snuła się za nią - w jej blasku i cieniu 
- po pudełku pokoju stara kobieta. Wydawała się w 
mdłym, nieostrym świetle nierealna, przezroczysta. w 
nocnej bieliźnie bezbarwnej jak ona sama, nieświeża i 
lepka na odległość, a może po prostu i tylko niezaradna i 
obojętna. Widzisz, Nata, tak pomyślałam, nieświeża i 
lepka. Łatwo i okrutnie odrzucamy innych, prawda? Dla- 
czego więc żal po tamtym ,,nie skorzystam”? Patrzyłam, 
zatem i mówiłam z uporem - nie jest szara, nie jest lepka. 
Ja jestem taka sama, do odrzucenia, odrzucona i 
naddeptana. 

Dwa piętra niżej ktoś leżał na łóżku. Odkryty, w piża- 
mie, która wydawała mi się różowa, palił papierosa i 
patrzył w sufit. Poczułam gorzki smak nikotyny w ustach 
a dym zdławił mi gardło. Otworzyłam okno, a wtedy, 
choć leżący nie poruszył się, światło w tamtym pokoju 
zgasło. Zrozumiałam, że jestem intruzem. Szarpnęłam 
wózek, zostawiłam tamten dom z oknami za sobą, i 
zobaczyłam ciebie stojącą w drzwiach. Bladą, wpatrzoną 
we mnie czujnie. —_ 

- ldź spać, Nata - powiedziałam. Rozdrażnienie w 
moim głosie zabolało cię, wiem. - Nic się nie dzieje, co 
mogłoby cię niepokoić. Patrzyłam na tamten dom, to 
wszystko. Też się położę, dobranoc. Ja... nie chcę roz- 
mawiać. Przepraszam cię. 

Drzwi zamknęły się cicho. I nie odpowiedziałaś mi 
„dobranoc”. Powinno mnie to zaniepokoić, bo byłaś — 
jesteś - naprawdę zawsze uprzejma, ale zignorowałam 
twoje odstępstwo od normy. Szkoda. 

Nazajutrz nie wracałyśmy do sprawy, rozmawiałyśmy i 
zachowywały się tak, jakby nic się nie stało. Nawet spró- 


bowałyśmy patrzeć sobie pogodnie w oczy. Myślę, że 
mnie to się udawało. Ty byłaś w kłamstwach gorsza, 
nawet teraz, kiedy stały się one niejako drugą naszą 
naturą. 

Okna naprzeciwko przypominały o sobie co wieczór. I 
nie odpowiadałam im obojętnością. 


Do szpitala - prawie sanatorium (Moniko) - zawiozła 
mnie Nata pod koniec maja. To było dobre rozwiązanie 
wielu spraw. Rok szkolny, pierwszy raz nie w szkole, 
można było uznać za skończony, nauka była mi obo- 
jętna, nie wierzyłam, że jakiekolwiek świadectwo z naj- 
lepszymi ocenami przyda mi się kiedykolwiek. Że będzie 
coś znaczyło. Nata marniała w oczach, nawet zapatrzona 
w siebie widziałam to i wydawało mi się, że tak być musi, 
następstwo nieodwracalności, która dotknęła nas wszy- 
stkich. W domu czułam się żle. Nie chciałam więcej 
niczyich wizyt. Chociaż Mariola i... wpadali - nawet czę- 
sto - starali się, a jakże, ja też byłam wesoła. Otrząsnę- 
łam z siebie tamto odtrącenie. Mariola zapomniała o 
swoim zmieszaniu, tamci nie wiedzieli - Kacper nie wie- 
dział - że go wydała. Myślałam, że Nacie należą się 
wakacje, oddech beze mnie. Ja też chciałam wyjechać - 
uciec. Zapomnieć o tamtym wieczorze i oknach naprze- 
ciwko, wąskich - mimo wyjęcia ram - drzwiach i zmę- 
czeniu Naty przy sprowadzaniu wózka i mnie na zale- 
cane przez lekarzy spacery. Miałam dość wszystkiego. 


- Wszystkiego? - spytał Piotr. Siedzieliśmy pod 
naszym murem w naszym ogrodzie. Było popołudnie, 
jubileuszowy dzień czternasty od naszej pierwszej, nie 
wrogiej, na serio rozmowy. 

- Nie pomyślałaś, że masz dość siebie? 

To było wspaniałe. Nikt nie miał prawa tak do mnie 
mówić. | od nikogo nie przyjęłabym takich słów. Od 
Naty... Ale zareagowałabym inaczej. Na pewno żalem. 
Oczekiwałam od nie tylko pełnej akceptacji i zrozumienia 
dla moich nastrojów i słabości. Nata nie miałaby serca 
zadąć mi takiego pytania. Piotr miał, może dlatego, że - 
po całych dwóch tygodniach, odkąd się znaliśmy i 
byliśmy razem - ochraniał mnie innym, niż Nata, uczu- 
ciem i pomagał inaczej niż ona żyć. Przywrócił mi chęć 
do znoszenia dnia i wiarę w jego sens. Więcej - nauczył 
mnie czekać na następny dzień. I pragnąć, żeby trwał jak 
najdłużej. 


Cdn. 
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Najwięcej «spada na Ziemi 
meteorytów „kamiennych. Po 
względem składu podobne są 
one do niektórych skał ziem- 
skich. Budowa wewnętrzna więk- 
szości z nich jest jednak od- 
mienna. Nazwano je chondry- 


spojonych jeszcze bardziej dro- 
bnoziarnistą masą. Chondry ma: 
Ją średnice około 1 mm | skła- 
et! się często z promieniście 
ułożonych kryształków minora= 
łów tworzących meteoryt. 
Najbardziej interesującą grupą 
meteorytów są chondryty zwane 
dla swej ciemnej barwy = węgli- 
stymi, Wyróżniają się one tym, 


Słynny krater meteorytowy w Arizonie w USA. Ma on średnicę 1280 m, 
głębokość 183 m. Jego brzeg wznosi się o 46 m ponad okoliczny pła- 
ski teren. W kraterze i w odległości do 10 km od niego znaleziono 
ponad 30 t odłamków meteorytu żelaznego, który spadł tam 5-7 tys. lat 


temu 


tami, gdyż składają się z ku- 
listych ziarenek - chondr (od 
greckiego chondros - ziarno), 


>! 
ę 


że zawierają mało żelaza, a dużo 
węgla oraz związki organiczne 
podobne do istniejących na 


Ziemi przed 3 miliardami lat, w 
prekambrze. 

Według niektórych uczonych 
związki organiczne w chondry: 
tach węglistych mogą świadczyć 
o istnieniu jk; w kosmosio. Na 
Ziemię, mogło być ono EALĆ 
sione przed miliardami lat w 
postaci zarodników tkwiących w 
meteorytach i w pylo kosmi- 
cznym, Z zarodników tych, dzięt 
ki ewolucji, powstały WSZÓSIKIG 
żywo istoty na Ziemi. „Zarażo* 
nie” Ziemi życiem Wy nastą- 
pić nie dzięki przypadkowi, lacz 
w sposób celowy. 


Mch międzyplanetarna 
spada bezustannie na Zie- 
mię. Codziennie Ziemia uzyskuje 
jej około 5 t. Są to głównie pyły 
kosmiczne, które obserwować 
można na śniegach i lodach 
obszarów podbiegunowych. Me- 
leorytów spada bardzo niewiele, 


być może kilka bryłek dziennie. - 


Znaleźć je niełatwo, gdyż toną w 
oceanach i morzach, gubią się w 
lasach i na pustkowiach. Rozpo- 
znać je można po pokrywającej 
je stopionej skorupie. Ma ona 
barwę brunatnoniebieską na me- 
teorytach żelaznych, + ciemno- 
brunatną lub prawie czarną na 
kamiennych. Meteoryty żelazne 
łatwo odróżnić od innych ka- 
mieni, gdyż są od nich znacznie 
cięższe - ich gęstość wynosi 
bowiem 8 g/cm! (meteoryty ka- 
mienne mają gęstość 3g/cm'). 
padki dużych meteorytów 
zdarzają się bardzo rzadko. 
Największym z dotychczas zna- 
lezionych meteorytów jest 60- 
-tonowa bryła żelaza leżąca na 
pustyni Hoba = w południowo- 
-zachodniej Afryce. Duże.meteo- 


Jeden z nielicznych kraterów moteorytowych na Księżycu. Ma on 


średnicę 80,5 km 


ryty spadają na Ziemię z wielką 
prędkością, gdyż atmosfera 
ziemska nie może ich wyhamo- 
wać. Przy zderzeniu z powierz- 
gonia Ziemi wybuchają i tworzą 
niej zagłębienia - kratery = 
podobne do kraterów na Księ- 
życu i innych planetach. Z 230 
znanych na Ziemi kraterów naj- 
większy ma średnicę 440 km 
(jest to Zatoka Hudsona), a naj- 
bardziej znanym jest krater w 
Arizonie w USA. Źnaleziono go 
w 1891 r. w pobliżu Kanionu 
Diabła i początkowo nie potra- 
fiono wyjaśnić jego pochodze- 
nia. Pomocna okazała się do- 
piero stara legenda indiańska 
mówiąca o tym, że dawno temu 
„w okolicy tej zstąpił z nieba 
„ognisty bóg w ognistej karocy” 


ipo wydarzeniu tym pozostała w 
ziemi wielka dziura. Kratery me- 
teorytowe na Ziemi ulegają nisz- 
czeniu wskutek erozji i innych 
procesów geologicznych nie- 
ustannie zmieniających jej rzeż- 
bę. Gdyby Ziemia nie miała 
ochraniającej ją atmosfery, by- 
łaby, podobnie jak Księżyc, 
martwym globem o powierzchni 
usianej meteorytowymi krate- 
rami. 

W przeszłości zderzenia du- 
żych ciał meteorowych z Ziemią 
mogły mieć różne katastrofalne 
skutki. Powodować mogły katas- 
trofy ekologiczne i związane z 
nimi wymieranie różnych zwie- 
rząt. Ale to jest już nieco inna 
sprawa... (mg) 

Repr. i fot. J. ŁOPUSZYŃSKI 


Kamienie 

Do gry w warcaby używa się 
kamieni zwanych też bierkami. 
Dzielą się one na kamienie zwy- 
kłe i damki. Kamienie mają 
kształt krążka o wymiarach: 
średnica o wielkości 3/4. dłu- 
gości pola szachownicy i wyso- 
kość 0,5 cm do 1 cm. Przed roz- 
poczęciem gry każdy z zawod- 
ników dysponuje 20 kamieniami 
(jeden koloru ciemnego, drugi 
jasnego). 


Ruchy kamieni 

Kamieniem można wykonać 
ruch tylko o jedno pole po 
przekątnej do przodu na sąsied- 
nie pole wolne. Kamieniom nie 
wolno wykonywać ruchu po 
przekątnej do tyłu. Damki nato- 
miast mogą się poruszać wzdłuż 
całej długości przekątnych za- 
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Diagram 4 


KRÓLOWA GIER 


Turniej warcabowy 
GK ZHP i „SM” 
prowadzi Romuald Frey (2) 


równo do przodu jak i do tyłu, 
jeśli oczywiście pola te nie są 
zajęte przez inne kamienie. Ilus- 
truje to diagram 4. 

Jeśli kamień znajdzie się na 
polu przemiany damkowej w 
wyniku bicia lub ruchu, przeksz- 
tałca się on w damkę. Damkę 
tworzy się przez nałożenie jed- 
nego kamienia na drugi. 


Bicie 

Biciem określamy przeniesie- 
nie (przeskoczenie) własnym 
kamieniem przez jeden lub wię- 
cej kamieni przeciwnika, jeśli za 
nimi znajdują się wolne pola. 
Kierunek bicia jest dowolny, do 
przodu lub do tyłu. Zasada bicia 
damką jest taka sama jak kamie- 
niem, z tym, że nie musi ona 


sąsiadować bezpośrednio z ka- 
mieniem przeciwnika i może ona 
przeskakiwać przez kilka pól: 
wolnych i zatrzymywać się na 
dowolnym polu za kamieniem 
przeciwnika. Ilustruje to diagram 
G), 


Rozpoczęcie gry 


Celem gry w warcaby jest 
wygranie partii przez jednego z 
grających. Następuje to przez 
zbicie wszystkich kamieni prze- 
ciwnika, lub zablokowanie ich 
(to znaczy stworzenie takiej sy- 
tuacji, w której przeciwnik nie 
może wykonać żadnego ruchu w 
przypadku przypadającego nań 
posunięcia). Rozgrywka, w któ- 
rej osiągnięcie tego jest niemoż- 
liwe, kończy się wynikiem nie 
rozstrzygniętym czyli remisem. 
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Diagram 5 
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powtarzać dwa razy..! 
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czny, a ty wiesz, że nie lubię niczego ; 
— stałym bywalcem naszego lokalu..? PQ 
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GOŚĆ w restauracji reklamuje u kelnera: 

— Ten befsztyk jest chyba najtwardszy, 
* jaki jadłem w życiu... Rowy : 

- Och, szanowny pan nie jest zapewne 


21-98-28). Graficy: Marlena Hanke, 
Szarlota Pawel i Magdalena Piotrow- 
ska. Redaktorzy techniczni: Danuta 
Drygalska, Grażyna Pajorkowska | 
Barbara Zając. Kierownik korekty: 
Barbara Boguszewska; korektorki: 
Maria Marasek i Irena Ochrymowicz. 
Nie zamówionych materiałów reda- 
kcja nie zwraca. Ogłoszenia przyj- 
muje Redakcja Wydawnictw Poradni- 
czych | Reklamy, al. Stanów Zjedno- 
czonych, 53, 04-028 Warszawa, tel. 
13-20-40 do 49, wewn. 403. Cena 
ogłoszeń 1000 zł za 1 cm?. Wpłaty za 
ogłoszenia od osób fizycznych przyj- 
mowane są na konto: Państwowy 
Bank Kredytowy III OM Warszawa, nr 
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40 „JĘDRUSIÓW” 
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1940 roku w pobliskiej Kol- 
buszowej u swoich dziad- 
ków zjawił się Janek Bytnar 
„Rudy”. Rozważano możliwość 
organizacji komórek „Odwetu” 
na terenie Warszawy. Jednak w 
wyniku akcji gestapo i licznych 
aresztowań stało się to niemoż- 
liwe. W ręce hitlerówców dostało 
się wielu tarnobrzeskich harce- 
rzy m. in. Tadeusz Dąbrowski 
„„Orzeł Wędrowny", Czesław 
Garboś. To sprawiło, że „Jędru- 
„ sie' zajęli się samodzielną walką 
podziemną. Ich czyny sławi oka- 
zały pomnik w Tarnobrzegu i 
" Niekrasowie, liczne tablice, naz- 
wy szkół, drużyn, szczepów. .W 
Tarnobrzegu jest ulica ,„Jędru- 
siów” i pawilon handlowy, który 
nosi imię harcerzy z czasów 
wojny. 


wierzyniec - to kompleks 

leśno-parkowy pod Tarno- 
brzegiem, gdzie na chorągwiany 
zlot drużyn noszących imiona 
„Szarych Szeregów” przybyły 
dziewczęta i chłopcy, m. in. z 
Sandomierza, Gorzyc, Tarno- 
brzega, Ożarowa, a nawet z Kol- 
buszowej, z chorągwi rzeszow- 
skiej. Na „Ognisko wspomnień” 
zjawili się warszawiacy, szaro- 
szeregowcy w osobach Hanki 
Zawadzkiej, siostry Tadeusza ps. 
„Zośka” i Jan Rossman, były 
członek Głównej Kwatery Harce- 
rzy, a także: Jerzy Jakimów, 
Janusz Szwed i Tomasz Pakos, 
kierownictwo chorągwi ZHP, 
Ryszard Borcz i inni. 

- Kledy wszystko się nam 
pamiętnego września 1939 roku 
„zawallło” - zaczęła Hanna Za- 
wadzka - cała siódemka z LI- 


370015-5757-139-11. Za treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada. 


WYDAWCA: RSW  — „Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW , 
„„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. ę 
SKŁAD: Zakład Poligerficzny Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej w 
Warszawie. 


, Zam, A-427. A-31 .. „* .. ' 


Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW ..Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
Zam. 2830/89 


ceum im. Stefana Batorego po- 
stanowiła działać dalej razem, a 
stanowili ją: Tadeusz, mój brat, 
Jan Bytnar, Aleksander Dawi- 
dowski i inni. Szukali sposobu, 
jak działać wspólnie. Ukończyli 
kurs podharcmistrzowski I w 
listopadzie 1942 r. poszli do 
walki bezpośredniej, powstały 
wówczas grupy szturmowe. 

Z kolei J. Rossman przybliżył 
zebranym przy ognisku kulisy 
powstania słynnej książki Ale- 
ksandra Kamińskiego „Kamienie 
na Szaniec”. Aleksander Kamiń- 
ski przedstawił przede wszystkim 
prawdę o ludziach tego okresu 
przez pryzmat 13-14-letniego 
chłopca, stąd też młodzież może 
zrozumieć tamte okrutne dni i 
lata. Oddana jest w książce 
atmosfera wydarzeń, czytelnicy 
otrzymują odpowiedż, na czym 
polega prawdziwa, bohaterska 
służba. Dowiadują się, jak młodzi 
ludzie oddawali życie za swojego 
uwięzionego kolegę. Społeczeń- 
stwo potrafi docenić to bohater- 
stwo, często graniczące z sza- 
leństwem, no bo jak nazwać 
porwanie się na atak samochodu 
wiozącego więżniów mając za- 
ledwie 2 pistolety i butelki z 
benzyną? 

Dopełnieniem wrażeń dozna- 
nych na 3-dniowym zlocie w 
Zwierzyńcu był w Tarnobrzegu 
spektakli teatralny przygotowany 
przez dh. Jolantę Drozd ze 
szczepu „Knieja”, a następnie 
widowisko plenerowe .światło- 
-dźżwięk, późnym wieczorem, tuż 
obok *Pałacu Tarnowskich w 


Jzikowie, reżyserowane przez 
Macieja Wójcika, również z 
„Kniei”. 


Dorota Szięzak 
Tarnobrżeg 
(Członek Ligi Reporterów) 
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KUKURYKUUU !!! 


pogodne noce można zoba- 

czyć, jak na niebie pojawia 
się nagle jedna lub'kilka świetli- 
stych smug, które szybko gasną. 
Wygląda to tak, jakby któraś z 
tysięcy gwiazd niespodziewanie 
oderwała się od nieba i spadła. 


Dawniej tak właśnie sądzono i 
jawisko to nazwano spadają 
jwiazdami, pomimo że 

ej gwiazdy nie zabrakło na 

e. O tym, że „spadające 
gwia nie są gwiazdami, 
przekonywali się ludzie bezpoś- 
rednio, gdy obserwowali, jak 
dolatywały one do Ziemi, a w 
miejscach gdzie spadły, znajdo- 
vali kamienie. Te spadłe z nieba 
kamienie czczono niegdyś jako 


zono je jako przy: 
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a ze sproszkowanych sporzą- 
dzano lekarstwa. Wiele wierzeń i 
wróżb związanych było niegdyś 
ze „spadającymi gwiazdami”. Są 
też one tematem wielu starych 
pięknych legend znanych z mito- 
logii różnych narodów. Niektóre 
z nich mówią, że każdy c-łowiek 
ma na niebie swoją gwiazdę, 
która żyje i starzeje się. wraz z 
nim. Gdy człowiek umiera, jego 
gwiazda spada i gaśnie na 
zawsze. 


W iara w tajemne moce „ka- 
mieni z nieba” przetrwała 
bardzo długo. Jeszcze i dziś nie- 
którzy wierzą, że widok „spadają- 
cej gwiazdy” przynosi szczęście 
Gdyby było to prawdą, astrono- 
mowie byliby najszczęśliwszymi 
ludźmi, gdyż przez teleskopy 
obserwować mogą co noc setki, 
a nawot i tysiące „spadających 
gwiazd”, które nazywają meteo- 
rami Są one zjawiskami atmos- 
fervscznymi polegającymi na 
krótkotrwałym świeceniu nie- 
wielkich brył materii międzypla- 
netarnej, które wpadły w atmos- 
ferę ziemską. Bryły te nazwano 
ciałami meteorowymi lub meteo- 
roidami od greckiego słowa 
„meteoros”, czyli - unoszący się 
w powietrzu. Powstały one wsku- 
tek zderzania się i rozpadu ciał 
niebieskich - planetoid i komet 

Ilość meteoroidów jest ogro- 
mna. Poruszają się w przestrzeni 
międzyplanetarnej pojedynczo 
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Kamienie z nieba 


lub gromadami, w postaci stru- 


mieni, które widoczne bywają 
jako roje meteorów. Meteoroidy 
mają bardzo różną wielkość 
Najwięcej jest bardzo małych, o 
średnicach około 1 mm, spadają- 
cych powoli na Ziemię jako nie- 
widoczny pył kosmiczny. Więk- 
sze bryły, wpadające w atmo- 
sferę ziemską z wielkimi pręd- 
kościami, wskutek tarcia o po- 
wietrze rozgrzewają się tak sil- 
nie, że zaczynają się topić i 
świecić. Rozbłyskują wówczas 
na niebie jako meteory widoczne 
bardzo krótko, gdyż silnie roz- 
grzane w atmosferze szybko 
rozpadają się i wyparowują 
Zdarza się, że większe z nich 
nie ulegają całkowitemu rozpro- 
szeniu w powietrzu i dolatują do 
Ziemi. Lecąc przez atmosferę 
widoczne są niekiedy jako bar- 
dzo silnie i dłużej - kilka sekund 
świecące bolidy, które mogą 
być tak jasne, że widać je także 
nawet w dzień. Ich przelotom 
towarzyszą zwykle różne efekty 
akustyczne jak: grzmoty, deto- 
nacje, huk, trzask lub syk. Zwią- 
zane są one z rozpadaniem się 
ciała meteorowego w atmosferze 


ziemskiej, wskutek czego na 
Ziemię spada najczęściej nie 
jedna, lecz wiele brył. Te spadłe 
na Ziemię okruchy materii mię- 
dzyplanetarnej nazwano meteo- 
rytami 


M eteoryty mają ogromne zna- 
czenie naukowe i badane 
są przez różnych specjalistów. 
Najbardziej interesującym wszys- 
kich problemem był ich skład 
chemiczny. Na podstawie szcze- 
gółowych analiz stwierdzono, że 
występują w nich tylko te pier- 
wiastki, które znane są na Ziemi, 
co świadczy o ogólnej jedności 
materii we wszechświecie. Naj- 
więcej jest w meteorytach że- 
laza, tlenu, krzemu i magnezu 
pierwiastków również bardzo 
pospolitych na Ziemi Występują 
też w nich różne rzadkie i cenne 
pierwiastki, jak złoto, srebro, pla- 
tyna i węgiel w postaci diamentu 
oraz pierwiastki promieniotwór- 
cze. Tworzące meteoryty pier- 
wiastki połączone są w różne 
związki chemiczne, czyli mine- 
rały, z których większość wystę- 
puje również na Ziemi 

Na podstawie składu  mi- 


neralnego podzielono meteoryty 
na: 


% kamienne, zbudowane głów- 
nie z krzemu, tlenu, magnezu 
żelaza 

% żelazne, złożone z żelaza z 
domieszką niklu 

% żelazno-kamienne, 
skład pośredni 


mające 
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Na zdjęciach: 

1. Meteoryty żelazne z połud- 
nlowo-zachodniej Afryki 

2. Znajdujące się w zblorach 
Muzeum Zlemi PAN meteoryty. 
kamienny, pochodzący z desz- 
czu meteorytowego, który spadł 
w 1868 r. pod Pułtuskiem (więk- 
szy), oraz meteoryt żelazno-ka- 
mienny spadły w 1935 r. koło 
Łowicza 

3. Wldoczna przez mikroskop 
budowa chondrytu. Barwny owal 
Jest zlarenkiem (chondrą) o śred- 
nicy około 1 mm, złożonym z 
żelaza, manganu I niklu 

4. Budowa Zlemi 


